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Katolicka opozycja.
Polityka Boga.

Przesilenie gabinetow e tym razem  

szczególnie i słusznie zainteresow ało  

opinję katolicką.

B ył postaw iony w sejm ie w niosek  

w uchw alenie „w otum nieufność? 1 

p. C zerw ińskiem u, jako m inistrow i w y ­

znań i ośw iecenia, i za jego stanow isko  

w zględem K ościoła katolickiego, jak  

rów nież w zględem w ychow ania religij­

nego m łodzieży.

W niosek m iał w szelkie szanse, żeby  

przeszedł, a dlatego ty lko nie był głoso ­

w any, że nie było nad czem  głosow ać —  

p. C zerw ińskiego jako m inistra już n  i e 

było.
D la społeczeństw a katolickiego jest 

to w ielka ulga, ale w  danyn| przypadku  

chcielibyśm y zw rócić uw agę na co in ­

nego.
W  ostatnich czasach, niestety , tak  

często opinja katolicka m usiała się bro ­

nić przed różnem i zakusam i i to naw et 

czynników rządow ych.

A jednocześnie ilekroć w ystępow a­

liśm y w  obronie praw  K ościoła i praw dy  

katolickiej, zaw sze przez obóz pro-rządo- 

w y posądzani byliśm y o upraw ianie po ­

lityki, ba, naw et o akcję antyrządow ą. 

W  akcji naszej, m ającej dobro K ościoła  

na oku, dopatryw ano się stale celów  

ubocznych.

Przecież  jeszcze tak  niedaw no  p. C zer­

w iński z trybuny sejm ow ej głosił: —  

„C oraz bardziej nabieram już nie w ra­

żenia, lecz pew ności, że w  tej całej kam - 

panji chodzi nie ty le o in teresy religji, 

chodzi naw et nie ty le o in teresy K ościo ­

ła  katolickiego, jako  organizacji, ile  cho ­

dzi o w zględy natury politycz ­

nej". —
I za nic sanatorom nie m ożna było  

w ybić z głow y, że w łaśnie o in teres K o­
ścioła nam  chodzi.

C ały episkopat polski potępia  
prądy, płynące z M inisterjum w yznań  
i ośw iecenia, „jako niw eczące m oralność 
chrześcijańską, a naw et podstaw y trw a­
łości państw ow ej" —  a sanacja na to : 
upraw iacie politykę!

W ięc jakże to : i episkopat upraw ia  
politykę —  a któż w  takim  razie broni 
in teresów K ościoła — m oże m inister 
w rodzaju... p. C zerw ińskiego?

W sukurs p. C zerw ińskiem u przy ­
szedł senator Evert (B e-B e) i ośw iad ­
czył jeszcze dosadniej: — „Przeciw ni­
kom  obecnego kursu, panującego w M i­
nisterjum W . R . i O . P. nie chodzi 
w gruncie rzeczy o religijne w ychow a­
nie, lecz o to , aby K ościół panow ał  
nad państw em ", —

Słow em , ofensyw a już nie ty lko na  
m inisterjum , lecz na całe państw o.

A  tym czasem  nam  chodzi ty lko o in- , 
teres K ościoła, który jest zarazem  in te- 1 
resem  państw a.

N adarza się doskonała okazja, żeby]  
czynniki kierow nicze przynajm niej na ! 
stanow isko m inistra w yznań i ośw iece- : 
nia w ybrały osobę, m niej drażniącą ! 
opinję katoliciką, niż dotychczasow i, po  
m ajow i pp.: Sujkow ski, D obrucki, Św i­
tał  ski, C zerw iński.

C hyba takie m inim alne żądanie  
opinja katolicka m a praw o  
postaw ić.

M ożem y przecież m ieć nadzieję, że  
czynniki rządow e znajdą przynajm niej ' 
ty le zrozum ienia dla postulatów  katolic ­
kich, że opinja katolicka nie będzie po ­
trzebow ała zajm ow ać obronnego stano ­
w iska w zględem  rozm aitych zakusów .

Polityką naszą jest polityka  
B oga. .

I będziem ^- zaw sze przeciw w & zyst 

kiem ut, co jest przeciw B ogu.

M ożem y z góry pow iedzieć, że bę ­
dziem y w alczyć: z praw em bez  
B oga, z m ałżeństw em  bez B oga, z nau ­
ką, szkołą, w ychow aniem bez B oga —  
a na laicyzację naszego życia politycz­
nego i społecznego nigdy się nie zgodzi­
m y i w tej w alce hie spoczniem y.

To jest nasza opozycja —  a jeżeli na­
dal taka opozycja będzie potrzebna, to

Antypolska propaganda bolszewików.
W arszaw a 29. 3.

W  dniu 21 bm . kijow ska stacja radjo- 
w a nadaw ała „polską radjo-gaizetę". B ę­

dzie ona nadaw ana stale co sześć dni. O to  

kw iatki, nadaw ane na falach eteru:

— „Protest w spraw ie religji podyk ­
tow any był przez bandytów kapitalizm u  

z krw aw ym papieżem na czele przeciw ­

ko m asom pracującym . O lbrzym ie de­

m onstracje głodow e w Polsce tłum ione  
były ołow iem i nahajką. W Polsce ob­

szarnicy i fabrykanci w yrzucają robotni­

ków , skazując ich na głód i nędzę, a ich  
dzieci na w ym arcie, podczas gdy setki 

m iljanów uchw alono na cele w ojenne, 
adm inistrację itd .“ —

Występy hakatystów gdańskich.
Miara jest jui przebrana!

G dańsk 28. 3.

Partja niem iecko-nacjonalistyczna W . 

M . G dańska uchw aliła następującą rezo­
lucję:

— „W im ieniu partji niem iecko-nacjo- 
nalistycznej i innych praw dziw ych (!) 

N iem ców -m ieszkańców gdańskich, którźy  

w brew sw ej w oli i przy złam aniu danych  

obietnic oderw ani zostali od kraju m acie­

rzystego na m ocy traktatu w ersalskiego, 

podnosim y ponow nie najostrzejszy protest 

przeciw ko hańbie w ersalskiej (!) i prze­

ciw ko niew olniczym um ow om haskim (!).

Aresztowanie fałszerzy 
dolarów.

W ilno, 29. 3. Tel. w ł.
Policji udało się w yśledzić szajkę fał­

szerzy banknotów dolarow ych, znakom i­
cie podrobionych, która działała na tere­
nie Polski oraz zagranicą. A resztow ano  
15 członków szajki w yłącznie Żydów . U je­
dnego z aresztow anych znaleziono  2000  fał­
szyw ych banknotów . N ie dało się jednak  
dotychczas stw ierdzić, czy falsyfikaty w y­
konyw ano w kraju , czy też zagranicą.

ICO-lecje niepodległości greckiej.

K olonja grecka w  Paryżu złożyła w A niu 100-lecia niepodległości greckiej w ie­
niec na grobla N ieznanego Żołnierza. D elegacja w ystąpiła w  greckich kostju- 

m ach narodow ych.

z opozycyjnego stanow iska nie zejdzie  
m y, bo zejść nie m ożem y.

Jeżeli w ięc nieraz m usim y się bronić  
i oponow ać, w inę takiej opozycji nie m y  
ponosim y —  ponoszą ci, którzy nas do  
takiej opozycji zm uszają.

(„K urj. W arsz.")
K s. Zygm unt C horom ański.

B ezcelow em byłoby pow tarzanie tego  

steku oszczerstw i bezsensów : do ludzi jed  

nak, stojących na niskim poziom ie kultu ­
ry i bezkrytycznych, oszczerstw a te m ogą  

trafić i za  agitow ać.
Przeciw ko tej propagandzie antypol­

skiej pow inno się obm yśleć środki przeciw  
działania. Polskie R adjo, niestety , nie bra­

ło udziału w dniu protestu przeciw ko prze  

śladow aniom religijnym w R osji. K urtu- 

aaja ta była zbędna w obec sow ieekich ban 
dytów . N ależałoby, aby w dniach nadaw a­

nia przez stacje rosyjskie „radjo-gazety  

polskiej" nasze stacje podaw ały w iadom o­

ści o praw dziw ych stosunkach, panują­

cych w państw ie czerw onych carów .

M y — N iem cy zagraniczni m yślim y tax  

sam o, jak nasi bracia z R zeszy.
N ie uznajem y ani traktatu w ersalskie­

go, ani planu Y ounga, ani też um ow y lik­

w idacyjnej z Polską. W . dalszym  ciągu pro  
w adzić będziem y w szystkiem i siłam i w al­

kę (!) o przyw rócenie w olności N iem com  

aż do dnia w którym  będziem y się m ogli 

złączyć z naszą niem iecką ojczyzną. W  od ­

pow iednim czasie pociągniem y do odpo ­

w iedzialności w inow ajców hańby, jaka  

spadła na N iem cy." —

Wybuch pocisku.

św ięciany, 28. 3.

W  D uksztach w składach firm y Zelm et 
podczas przeładow ania starych łusek od  
pocisków arm atnich w skutek nieostrożno ­
ści w ybuchł jeden z pocisków , w którym  
na dnie znajdow ał się m aterjał w ybucho ­
w y. Skutkiem w ybuchu dw ie osoby zo­
stały ciężko ranne, jedna kontuzjow ana, 
a jedna doznała silnego w strząsu nerw ’0- 
w ego.

Zderzenie pociągów.

Sosnow iec, 28. 3.
D ziś o godz. 8 rano na m oście szopie- 

nickim w skutek złego nastaw ienia zw rot­
nicy zderzyły się dw a pociągi tow arow e, 
przyczem lokom otyw y oraz dw a w agony  
zostały uszkodzone. O fiar w ludziach nie  
było. Straty w ynoszą około 18.000 zł.

Bomby w Hamburgu.
H am burg, 29. 3. R adjo.
W czoraj po południu do w łaściciela  

m agazynu jubilerskiego W em pego zatele­
fonow ał jakiś osobnik, żądając złożenia  
5000 m k. w pew nej celi telefonicznej. —  
W przeciw nym razie groził w ysadzeniem  
sklepu w pow ietrze. Jubiler żądanej su ­
m y oczyw iście nie złożył i zaw iadom ił 
o pogróżce policję.

Tym czasem o godz. 7-m ej w ieczorem  
w ybuchła bom ba w e filji m agazynu W em ­
pego przy H arburgerstrasse. Szkody są  
znaczne, lecz osoby znajdujące się w m a­
gazynie w yszły bez szw anku. D otychczas 
policja nie natrafiła na ślad przestępcy.

Koncert w Watykanie.
W czoraj w W atykanie odbył się po ras  

pierw szy od lat 60 w ielki koncert oficjal­
ny. O rkiestra i chór augustyński pod ba­
tu tą M olinari'ego w obecności 5.000 zapro ­
szonych gości, korpusu dyplom atycznego, 
11 kardynałów — w ykonał utw ory m u ­
zyczne Lorem zo Perosi oraz hym ny pa­
pieskie. O becny na koncercie papież Pius 
X I. udzielił zebranym błogosław ieństw a-

Jak porwano Kutiepowa.

Paryż 28. 3.
W  spraw ie porw ania gen. K utiepo ­

w a, jak słychać policji paryskiej udało  
się ustalić personalja osób, które brały  
udział w uprow adzeniu. O sobników  
tych było 5. Fałszyw y policjant zam iesz­
kiw ał w Pafyżu już od dłuższego czasu. 
Jeden z 4-ch pozostałych spraw ców pod  
w pływ em  w yrzutów  sum ienia zgłosił się  
w urzędzie policyjnym , gdzie zakom u ­
nikow ał nazw iska w spółw innych. W e­
dług jego zeznań K utiepow a w yw iezio ­
no na w ybrzeże francuskie, przetran­
sportow ano na statek, który odpłynął 
do K ronsztad  tu . N astępnie K utiepow  
przew ieziony został do M oskw y. B liż­
szych szczegółów  brak.

Bunt więźniów.
W w ięzieniu Jefferson C ity, stan M is­

souri, doszło do rew olty w ięźniów , którą  
zdołano stłum ić dopiero przy pom ocy ka­
rabinów m aszynow ych i gazów łzaw ią­
cych. 10 w ięźniów i kilku policjantów od ­
niosło ciężkie rany.

Olbrzymia afera oszukańcza.
Paryż, 28. 3.
Sędzia osadził w w ięzieniu 25 adm ini­

stratorów i dyrektorów agencji oraz agen ­
tów rolnych francuskich, oskarżonych  
o m alw ersacje na sum ę m iljonów fran ­
ków .

Wielka debata.
‘ Paryż, 28. 3. Tel. w ł.

W Izbie D eputow anych odbyw a się  
w ielka debata nad ratyfikacją * planu  
Y ounga. Jest ona rów nocześnie ..próbą  
ogniow ą" dla gabinetu p. Tardieu. R ząd  
z próby tej w ychodzi zw ycięsko.

Trujący „coctail".
N ow y Jork, 29. 3. R adjo. .
Przem ytnicy alkoholu w prow adzili na  

rynek pew ien rodzaj coctailu , który w a- 
naliźie okazał się m iksturą z alkoholu naj­
gorszego gatunku oraz kw asu karbolow e*  
go i kreozotu. K om isarz dla w alki z al­
koholem stw ierdził, że po spożyciu tego  
„coctail'u" zaszły liczne w ypadki zachoro­
w ań w śród groźnych objaw ów ’ częściow ego  
paraliżu.

Wypadek na morzu.
D ublin 28. 3.

U w ybrzeży południow ej Irlandii zato*  

aęla łódź. 6 osób posiioaio feniarć.
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Wyrok w procesie 
o przemyt jedwabiu.
S ta ro g a rd , 2 8 . 3 .

W  p ro c e s ie o p rz e m y t je d w a b iu  z a p a d i  
d z is ia j o  g o d z in ie  1 3 - te j n a s tę p u ją c y  w y ro k :

B o n n e b e rg e r 1 ro k w ię z ie n ia , u rz ę d n ik  
c e ln y M a k o w ie c k i 2 la ta i 9 m ie s ię c y ,  

C h rz a n o w s k i 6  m ie s ię c y i G o ld s te in  3  m ie ­

s ią c e . P o z a te rn w łą c z n ie s k a z a n i n a  

g rz y w n ę p rz e sz ło m iljo n a z ło ty c h , k tó rą  

k a ż d y u iś c i k a rą w ię z ie n n ą , l ic z ą c z a je ­

d e n d z ie ń 1 0 0 0 z l . , a le r a z e m  n ie w ię c e j  

ja k 2 la ta . O s k a rż e n i F e lik s G u z ie w ic z ,  

M a te u s z Z im n y i A le k s a n d e r U k ra iń c z y k  

z o s ta l i u n ie w in n ie n i .

Wymiana depesz.

Jakubowski został
Dalszy ciąg procesu

B e r l in , 2 8 . 3 .

D z iś w ’ d a ls z y m c ią g u p rz e d s ą d e m  

w N e u s tr e l i tz w y s tę p o w a ł s z e re g ś w ia d ­

k ó w , p o d trz y m u ją c z g o d n ie tw ie rd z e n ie ,  

iż o s k a rż o n y A u g u s t N o g e n s p rz y ró ż ­

n y c h o k a z ja c h  w y ra ź n ie m ó w ił o z u p e ł ­

n e j n ie w in n o ś c i J a k u b o w s k ie g o .  

Ś w ia d k o w i B u tl in g o w i, k tó ry p rz e z e  k ilk a  

m ie s ię c y p rz e b y w a ł w  je d n e j c e l i w ię z ie n ­

n e j z A u g u s te m  o s k a rż o n y m ia ł w rę c z  

o ś w ia d c z y ć , ż e J a k u b o w s k i n ie m ia ł n ic  

w s p ó ln e g o  z z a m o rd o w a n ie m  m a ło le tn ie g o  

E w a ld a i ż e o n  s a m  A u g u s t N o g e n s w ra z

niewinnie stracony.
w Neustrelitz.

z e s w ą m a tk ą K e h le ro w ą

p ó jś ć p o d to p ó r k a to w sk i .  

W ło ś c ia n in F a h re n k ru g

p o w in ie n b y ł  

o p o w ia d a , ż e

A u g u s t N o g e n s , k tó ry p ra c o w a ł u n ie g o ,  

c z ę s to b e z p y ta n ia p o w ra c a ł z d z iw n y m  

u p o re m  d o  t r a g e d j i w  P a ll in g e n  i ż e  z  n a ­

c is k ie m  z a p e w n ia ł z a w s z e o n ie w in n o ś c i  

J a k u b o w s k ie g o . N a p y ta n ie p rz e w o d n i­

c z ą c e g o  t ry b u n a łu  o p o w -ó d , k tó ry  s k ło n i ł  

o s k a rż o n e g o  d o te g o , A u g u s t N o g e n s , w a ­

h a ją c  s ię p rz e z k ró tk i c z a s , o ś w ia d c z y ł :

—  „ Ż a l m i b y ło J a k u b o w s k ie g o , p rz y ­

z n a m  d z iś s z c z e rz e . M a m  w ra ż e n ie , ż e  

z o s ta ł o n  n ie w in n ie s tr a c o n y ' 1 . —

W a rs a a w a  2 8 . 3 .

Z  Ó ik a z j i 1 0 0 - le c ia n ie p o d le g ło ś c i G re c ji  

n a s tą p i ła w y m ia n a s e rd e c z n y c h d e p e s z  

m ię d z y  P re z y d e n te m  r e p u b l ik i g re c k ie j Z a -  

im is e m  i P re z y d e n te m  M o ś c ic k im .

Kazio gaworzy.
W a rs z a w a , 2 8 . 3 . T e l. w ł.

D z iś  o  g o d z . 6  p o  p o ł . K a z io  Ś w ita ls k i  

w y g ło s i ł w  s a li F ilh a rm o n ji o d c z y t n a  

te m a t , , I c h  p a r la m e n ta ry z m * * .

S łu c h a c z e  u b a w il i s ię  s e tn ie  z a ró w n o  

o s o b ą  p re le g e n ta , ja k  je g o w y w o d a m i.  

P ra sa  s a n a c y jn a  c ie s z y  s ię , ż e . . . n a  o d ­

c z y c ie  n ie  b y ło  d e m o n s tr a c y j ! P o c o  d e ­

m o n s tr a c je ! N a c o d e m o n s tr a c je ? K to  

K a z ia  t r a k tu je  p o w a ż n ie ?

Na nabożeństwo niema czasu“
99

W a rs z a w a , 2 9 . 3

W  d n ia c h  2 2  i 2 3  b m . o d b y ł s ię  w  W a r ­
s z a w ie z ja z d d e le g a te k h u fc ó w s z k o ln y c h  

ż e ń s k ic h , p o łą c z o n y z  p o p is a m i w  s trz e ­

la n iu . D e le g a te k z ró ż n y c h c z ę ś c i P o lsk i  

p rz y b y ło o k o ło 2 0 0 . D z ie ń 2 3 -g o m a rc a ,  

t j . n ie d z ie la , b y ł ta k  p rz e p e łn io n y  p o rz ą d ­
k ie m  d z ie n n y m , p rz e w id u ją c y m z a ję c ia  

ju ż o d  g . 8 r a n o , ż e u c z e n ic e n ie m o g ły  
-w y s łu c h a ć M s z y ś w . N a u w a g i d e le g a te k , 

ż e n a le ż y w  n ie d z ie lę s p e łn ić o b o w ią z e k  
k a to l ic k i i w y s łu c h a ć M sz y ś w ., k ie ro w n i ­

c tw o z ja z d u W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o o d ­

p o w ia d a ło , „ ż e n ie m a  n a to c z a s  u " .

P o p o w ro c ie u c z e n ic e w y s tą p i ły w o b e c  

ro d z ic ó w  i w y c h o w a w c ó w  z e s k a rg a m i n a  

je k c e tf a ż e n ie z e s tro n y W . F . p rz e p is ó w  

■re l ig i jn y c h .
Z e s tro n y E p is k o p a tu p o ls k ie g o , ja k  

r ó w n ie ż i s p o łe c z e ń s tw a k a to lic k ie g o n ie ­

je d n o k ro tn ie z w ra c a n o n a u w a g ę m ia ro ­

d a jn y m  c z y n n ik o m  n a le k c e w a ż e n ie p rz e z  

k ie ro w n ik ó w  s p o r tu i w y c h o w a n ia f iz y c z ­

n e g o p rz e p is ó w  r e l ig i jn y c h , p rz e s tr z e g a ­

n y c h  w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  k u ltu ra ln y c h .

C z y ż n a s z e  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  m a  iś ć  

k o n ie c z n ie w  p a rz e z g w a łte m , z a d a w a ­

n y m  s u m ie n iu  u c z n ia ?

Sprawa Jastrzębskiego umo­
rzona...

W a rs z a w a , 2 8 . 3 .
S ą d N a jw y ż sz y w W a rs z a w ie ro z p a ­

t ry w a ł s k a rg ę k a s a c y jn ą s u p e r in te n d e n ts  

k o ś c io ła e w a n g e l ic k o  - r e fo rm o w a n e g o w  
P o ls c e M ic h a ła J a s tr z ę b sk ie g o . K u r ja d ie ­

c e z j i w ile ń sk ie j z a s k a rż y ła d o  u rz ę d u  p ro ­
k u ra to r s k ie g o  J a s trz ę b s k ie g o  z a d a n ie  ś lu ­

b u k s ię d z u k a to l ic k ie m u J a n o w i H o ro s -u -  

c h o w i i z a  n ie w p isa n ie  d o  m e try k i ś lu b u  

u w a g , ż e H o ro s z u c h  je s t k a p ła n e m  k a to l i ­

c k im . P ro k u ra to r p rz y c h y l ił s ię c z ę ś c io w o  

d o s k a rg i k a s a c y jn e j , w n o s z ą c o u c h y le ­

n ie  w y ro k u  w  c z ę ś c i , s k a z u ją c e j z a d a n ie  

ś lu b u  o s o b ie n ie u p ra w n io n e j , z a k tó re to  

p rz e s tę p s tw o  o s k a rż o n y b y ł s k a z a n y ja k o  

u rz ę d n ik  s ta n u  c y w iln e g o , n a to m ia s t p ro ­

k u ra to r ż ą d a ł u tr z y m a n ie  w  m o c y  w y ro k u  
s k a z u ją c e g o  o s k a rż o n e g o z a ś w ia d o m e m e  

v  p is a n ie d o  m e try k i ś lu b n e j w y m a g a n y c h  

d a n y c h . S ą d N a jw y ż sz y u m o rz y ł s p ra w ę  

z g o d n ie z  w n io s k ie m  o b ro ń c y w o b e c u s ta ­
le n ia  b ra k u  c e c h  p rz e s tę p s tw a .

Chiny w obliczu wojny domo­
wej.

G e n e ra ło w ie n a p u łn o c y C h in ż ą d a ją  
k a i te g o ry c z n ie u s tą p ie n ia r z ą d u c e n tr a ln e ­
g o  w  N a n k in ie . G e n e ra ł F e n g z a k o m u n i­
k o w a ł w  s w o je j d e p e s z y , w y s to s o w a n e j d o  
r z ą d u  n a n k iń s k ie g o . iż ty lk o  je g o  u s tą p ie ­
n ie  m o ż e z a p o b ie c  w o jn ie d o m o w e j . J e n -S i  
S z a n i F e n g -J u -S ja n g  w ó w c z a s z a n ie c h a ją  
d a ls z y c h  k ro k ó w  w o je n n y c h . P o s e ł a n g ie l­
s k i w  P e k in ie w y s ła ł d o  s w e g o  r z ą d u r a ­
p o r t , iż ju ż n a jb liż sz e d n i m o g ą p rz y n ie ś ć  
n o w ą  w o jn ę  d o m o w ą w  C h in a c h .

Niezwykłe popiersie.
R z y m . (C E P S ) .
M ia s to  P o la p o le c iło  o d la ć  z c z ę śc i m e ­

ta lo w y c h  a u s tr ia c k ie g o p a n c e rn ik a „ V ir i -  
b u s  U n it is * * . w y d o b y ty c h  z  g łę b in  m o rs k ic h ,  
p o p ie r s ie M u ss o lin ie g o .

Bolszewicy tępią nadal religję.
Wszelkie zaprzeczenia władz bolszewickich okazały się ordy- 

narnem kłamstwem.
„ Iz w ie s tja " z 1 5 m a rc a  b r o g ła s z a ją  w  

c a ło ś c i s ły n n y o k ó ln ik c e n tr a ln e g o k o m i­
te tu ro s y jsk ie j p a r t j i k o m u n is ty c z n e j o  
k o le k ty w iz a c ji w s i i o  w a lc e z r e l ig ją . P a ­
r a g ra f . d o ty c z ą c y r e l ig ji b rz m i:

—  7 . P rz e rw a ć d e f in i ty w n ie  z a m y ­
k a n ie k o ś c io łó w  z p o le c e n ia a d m in is tr a ­
c j i n a r z e k o m e ż y c z e n ie lu d n o ś c i . Z a ­
tw ie rd z a ć z a m y k a n ie k o ś c io łó w  w ty m  
je d y n ie w y p a d k u , g d y to r z e c z y w iś c ie  
o d p o w ia d a ż y c z e n iu p rz e w a ż a ją c e j w ię k ­
s z o śc i c h ło p ó w . C i. k tó rz y b y z a d a w a li  
g w a łt u c z u c io m  r e l ig ijn y m c h ło p ó w i  
c h ło p e k , b ę d ą  p o c ią g a n i d o  o d p o w ie d z ia l­
n o ś c i z a s w o je c z y n y ." —

J a k  w ia d o m o , R y k ó w  i m e tro p o l ita s o ­
w ie c k i S e rg iu s z tw ie rd z i l i , ż e o p o w ia d a n ia  
o z a m y k a n iu w  R o s j i ś w ’ą ty ń  w b re w  w o li  
w ię k sz o śc i lu d u  s ą o s z c z e r s tw e m . W s p o m ­
n ia n y  w y ż e j o k ó ln ik  p a r t ji k o m u n is ty c z n e j

w y k a z u je , ja k  n a d ło n i, ż e o ś w ia d c z e n ia  
R y k o w a i S e rg ju s ;  a b y ły k ła m liw e .

R ó w n ie ż „ P ra w d a " d o n o s i , ż e ju ż o b e c ­
n ie c z y n io n e s ą p rz y g o to w a n ia d o a n ty re -  
l ig ijn y c h i b lu ź n ie rc z y c h d e m o n s tr a c y j w  
z w ią z k u  z e ś w ię ta m i W ie lk a n o c y . „ B e z b o ż ­
n ik " p is z e : ,

—  „ M a te r ia l iz m  n ie m o ż e p a k to w a ć  
z r e l ig ją . k tó ra je s t d z ie d z in a id e o lo g j i  
b u rż u a z y jn e j. . . O b o w ią z e k w a lk i z id e o ­
lo g ią b u rż u a z y jn ą , w s k a z a n y w  p ro g ra ­
m ie m ię d z y n a ro d ó w k i k o m u n is ty c z n e j,  
z a w ie ra  w  s o b ie o b o w ią z e k  w a lk i z r e l i­

g ją . . .
W a lk a  z r e l ig ją  je s t in te g ra ln a  c z ą s t­

k ą  w y c h o w a w c z e j p ra c y  p a r t jU  M ię d z y ­
n a ro d ó w k a k o m u n is ty c z n a z a l ic z a d o  
s w y c h c e ló w  w a lk ę z r e l ig ją . ty m  p s e m  
k a p i ta liz m u i w ę d z id łe m  ru c h u r e w o lu ­
c y jn e g o n a ro d ó w  W s c h o d u .. ." —

Obowiązkowy policjant
Namydlony wybiegł z

S o s n o w ie c , 2 8 . 3 .

fryzie mi w pogoń za złodziejem.

Czy jesteś już członkiem 

Komitetu Floty Narodowej?

W e z e ra j s o k o ło  g o d z in y  1 1 r a n o , n a  u lic y  
M ilo w ic k ie j w  C z e la d z i , o d b y ł s ię n ie z w y ­
k ły  p o ś c ig  z a z ło d z ie je m , k tó ry  o b f i to w a ł  
w  m o m e n ty  h u m o ry s ty c z n e . N ie ja k i S ta n i­
s ła w  S z c z ę ś n ia k , la t o k o ło  2 2 , z a m . w  B ę ­
d z in ie p rz y u lic y P iłs u d s k ie g o , z a m ie rz a ł  
d o k o n a ć  k ra d -z ie ż y w  s k le p ie J a n a K o ­
n ie c z n e g o (u l . M ilo w ic k a ) . Z ło d z ie ja sz e k ,  
k o rz y s ta ją c  z  o tw a r ty c h  d rz w i, w p e łz n ą ł d o  
s k le p u n a k o la n a c h  i u k ry ty z a b u fe te m  
u s iło w a ł w y b ra ć p ie n ią d z e z k a s y . N ie p o -  
ż ą d a n e g o g o ś c ia s p o s tr z e g ła w ła ś c ic ie lk a ,  
p o d n o s iz ą c a la rm ; z ło d z ie j w y b ie g ł z e s k ie r  
p u  n a  u lic ę , u c ie k a ją c  c o  s i ł w  n o g a c h , a  
z a n im  p o g o n ił s y n w ła ś c ic ie la s k le p u ,  
k rz y c z ą e ; „ ła p a j z ło d z ie ja " . K to  w ie . c z y  
z ło d z ie jo w i n ie b y ło b y  s ię u d a ło u m k n ą ć ,  
g d y b y  w  p o śc ig u  n ie w z ią ł u d z ia łu p o li­
c ja n t , k tó ry  n a  k rz y k  w y b ie g ł z p o b lisk ie j  
f ry z je rn i , g d z ie w ła ś n ie g o lił b ro d ę i  
w k ró tc e u ją ł z ło d z ie ja . W id o k n a m y d lo n e ­

g o p o lic ja n ta , b io rą c e g o u d z ia ł w  p o g o n i ,  
m im o  o g o ln e g o  p o d n ie c e n ia , w y w o ła ł o g ó l­
n ą w e s o ło ś ć ; w id o k je g o b y ł ta k k o m ic z ­
n y , ż e n a w e t w y w o ła ł ś m ie c h  u  z ło d z ie ja .

Głosami Niemców, Żydów 

i socjalistów.
N a s k u te k  ż y w io ło w e j a k c j i, w  w y n ik u  

z e s z ło ro c z n y c h w y p a d k ó w  w  O p o lu  z o s ta ły  
u s u n ię te  n a p is y  n ie m ie c k ie w  k in o te a tr a c h  
n a te r e n ie w o je w ó d z tw a ś lą s k ie g o . N a  
o s ta tn ie m p o s ie d z e n iu R a d y M ie js k ie j  
w  B ia łe j , k lu b n ie m ie c k i p o s ta w ił w n io ­
s e k , a b y w  z w ią z k u z l ik w id a c ją s p o ru  
te a tra ln e g o p o ls k o -n ie m ie c k ie g o z w ró c ić  
s ię d o  w o je w o d y  ś lą s k ie g o  o c o fn ię c ie  ro z ­
p o rz ą d z e n ia w  s p ra w ie n a p isó w . W n io s e k  
te n  z o s ta ł p rz y ję ty g ło sa m i N ie m c ó w , Ż y ­
d ó w  i s o c ja l is tó w , p rz y c z e m w s trz y m a li  
s ię o d g ło s o w a n ia r a d n i k lu b u  n a ro d o w e ­
g o .

A Ł Krassowski. 7 0

Powrót do gniazda.
(C ią g d a ls z y ) .

N a z a ju tr z , g d y w s z y sc y  p o w s ta w a li ,  

a  T il iu s , n ie m o g ą c s ię g o s p o d a rz a  

i ś n ia d a n ia  d o c z e k a ć , u  s łu g  s ię  o  n ie g o  

d o p y ty w a ć z a c z ą ł n ie sp o k o jn ie , o k a z a ło  

s ię , ż e  g o  n ik t n ie  w id z ia ł-o d w c z o ra j .  

W  a lk ie rz u n ie  b y ło n ik o g o  i r z e c z y  

b ra k ło , w  k o ś c ie le  te ż  i w e  d w o rz e  n ie  

w id z ia n o  Z a ra n k a . O k o ło  p o łu d n ia , g d y  

c o ra z s ię  b a rd z ie j o  n ie g o  n ie p o k o jo n o ,  

p rz y s z ły  te ś ć d o b a d a ł s ię o d in n e g o  

m ie s z c z a n in a , iż  te n  n o c ą  o d w ió z ł p ro -  

b o ^ z c z a d o  b lis k ie g o m ia s te c z k a , s k ą d  

n a  in n ą  fu rę  s ia d łs z y , m ia ł g d z ie ś d a le j  

w  ś w ia t w y ru s z y ć .

Ż e g n a ją c  s ię  z  w o ź n ic ą , m ia ł d o ń  p o ­

w ie d z ie ć : —  W y  n ie  w a rc i je s te ś c ie ,  a b y  

ta k i c z ło w ie k  ja k  ja  d la  w a s z e g o  d o b ra  

p ra c o w a ł. N ie m a  c o  u  w a s ro b ić ! P o ­

w ie d z c ie  ta m , n ie c h  n a  m n ie  n ie  c z e k a ­

ją , w ię c e j ju ż  m n ie  n ie z o b a c z ą . N ie ­

w d z ię c z n ic y  je s te ś c ie .

J a k o ż  n ie  p o w ró c i ł ju ż  Z a ra n e k  i  n ik t  

ta k  d a le c e  n ie  p ła k a ł p o  n im , w y ją w sz y  

m ie s z c z a n in a , k tó ry  s ię  c ó rk i c h c ia ł p o ­

z b y ć . N a jd z iw n ie js z a  r z e c z , iż  p a n  p is a rz  

p o  n a m y ś le  p o s ła ł d o  s ta r e g o  p ro b o sz c z a  

i p o z w o li ł m u  s ię n a  n o w o  in s ta lo w a ć  

w  k o ś c ie le .

—  A  to  ju ż  ta m te g o  w o lę , c h o ć  m n ie

ła ja ł , ż e m  n ie  p o ś c i ł, n iż  ty c h  n o w y c h ,  

k tó rz y  d ja b ła w s z y s c y  w a rc i m ru k ­

n ą ł , —  d o s y ć  m n ie  p ró b k i k o s z to w a ły .

L e c z ż e c z ło w ie k ie m  b y ł is to tn ie  

„ d z iw n e g o n a b o ż e ń s tw a " , T il iu s a p rz e z  

l i to ś ć  d o  d w o ru  z a b ra ł , a  w  k o ś c ie le  s ię  

n ie  p o k a z a ł .

S ą d z ą c z d a w n e j g o r l iw o ś c i m ie s z ­

c z a n , m o ż n a  s ię  b y ło  s p o d z ie w a ć , iż  s ię  

b ę d ą  o p ie ra l i o d d a n iu  k o ś c io ła . S ta ło  s ię  

p rz e c iw n ie : n ie  ru s z y ł s ię  n ik t , m ilc z e li  

w s z y sc y . P ro b o s z c z  z  s z o p y  w ró c ił d o  d o ­

m u  i  d o  k o ś c io ła ;  o n i  s z o p ę  z a ję li n a  s w e  

n a b o ż e ń s tw o , a  b y łą  ic h  g a r s tk a m a ła ,  

ja k  s ię  o k a z a ło , i w ie lu  z  ty c h , c o  z  Z a -  

r a n k ie m  c h a d z a l i , z  k s ię d z e m  s ię  s ta ry m  

p o je d n a l i .

K s . e k s -d ę f in i to r , n a p ró ż n o  d z ie ń  c a ­

ły  w y c z e k u ją c n a  Z a ra n k a , g d y  s ię w y ­

c z e rp a ły  z a p a s y  s p iż a rn ia n e , k tó ry c h  n ie .  

s ta ło  n a  d łu g o , a  n a d z ie ja  p o w ro tu  z b ie ­

g a  s tra c o n a  z o s ta ła , w id z ą c , ż e  tu  ś lu b u  

n ie  d o s ta n ie , p u ś c ił s ię n a  fu rz e  n a ję te j  

d o  n a jb liż s z e g o  z b o ru .

N a js z c z ę ś l iw s z y m  te n o b ró t s p ra w y  

b y ł d la b ie d n e j n a rz e c z o n e j Z a ra n k a ,  

k tó ra , d o w ie d z ia w sz y  s ię , iż  n ie  p o w ró ­

c i , o jc u  z r a d o ś c i d o  n ó g  u p a d ła . J a k ­

k o lw ie k  m a rk o tn y  b y ł s ta ry , m u s ia ł je j  

in n e g o  m ę ż a  s z u k a ć  i n ie  u s p o k o ił s ię ,  

a ż  w y d a w § z y  ją , s a m  z  u p a trz o n ą  w d o ­

w ą c o p rę d z e j s ię  te ż  o ż e n i ł . N ie m ia ł  

c z a s u  d o  s tr a c e n ia , b o  l ic z y ł s o b ie  p o n o

la t s z e ś ć d z ie s ią t , c h o ć  s ię  d o  p ię ć d z ie s ię ­

c iu  ty lk o  p rz y z n a w a ł . I g d y  te r a z  p rz e d  

n im  n a z b ie g łe g o n ie d o b rz e m ó w io n o ,  

a  z w a n o  g o  ło tr e m  z p o d  c ie m n e j g w ia ­

z d y , p o w ta rz a ł w e d le n a w y k n ie n ia :  

a  p e w n ie !

V .

P u s to  b y ło  i s m u tn o  w  W itte n b e rd z e  

p o  o d je ź d z ie  w o je w o d z ic a . Z  n im  r a z e m  

z  d o m k u  z ło tn ik a  u c ie k a ło  ż y c ie  i w e se ­

le . F ry d a  s ie d z ia ła  p o  c a ły c h  d n ia c h  n ie ­

ru c h o m a  w  o k n ię , a  c io c ia  T ru d a  s ło w a  

s ię  o d  n ie j d o p y ta ć  n ie  m o g ła . Z m ia n ę  

tę  w  c ó rc e  m u s ia ł p e w n ie  w id z ie ć  o jc ie c , 

le c z u d a w a ł, ż e je j n ie  ro z u m ie ; c h c ia ł  

b y ć  w e s e ls z y m  te r a z , n iż k ie d y k o lw ie k ,  

z  tw a rz ą  ś m ie ją c ą  s ię  p rz y c h o d z i ł n a  g ó ­

r ę  i u s i ło w a ł ro z b a w ić  d z ie w c z ę , w y m y ­

ś la ją c  d la  n ie j ro z ry w k i . L e c z  g d y  z s z e d ł  

d o  s w e g o m ie s z k a n ia n a d ó ł , c h m tir ą  

o k ry w a ła  s ię tw a rz  je g o  i p o s ę p n ie te ż  

w  o k n ie  s ia d y w a ł z a m y ś lo n y , ja k b y  w y ­

c z e k u ją c  w ie ś c i. T a k  p ły n ę ły  ty g o d n ie  

i m ie s ią c e  b e z ż a d n e j z m ia n y , a  F ry d a  

c o ra z s ta w a ła s ię s m u tn ie js z a . Ż a d e n  

l is t n ie p rz y c h o d z i ł . P o c h w y c o n y w y ­

p a d k a m i w o je w o d z ie  n ie  m ó g ł i n ie  m ia ł  

z rę c z n o ś c i n a p isa ć . N ie ry c h ło d o p ie ro  

p rz y n ie s io n o  l is t T iliu s a , z  o p is e m  te g o ,  

c o  s ię  im  o b u  t r a f i ło . P is m o  b y ło  o b s z e r ­

n e , c ie k a w e , to w a rz y s z e  d a w n i w o je w o ­

d z ic a  w y ry w a li je  s o b ie , p o s z ło  o d  n ic h  

d o  s ta rs z y c h ; le c z  c h o ć  w ie le  z a w ie ra ło

Obrazy i obrazki.
Spróbujl

P rz y jr z a w s z y s ię b a c z n ie ż y c iu n a ro -  
d ó w -d z is ie js z e m u , c z y te ż z p rz e d  w ie k ó w  
a  n a w e t ty s ię o o le c i p rz e k o n a m y s ię , ż e w  
g ru n c ie  r z e c z y  is to tą te g o  ż y c ia  je s t. , k o n ­
s u m p c ja , m a ją c a n a c e lu p rz ę d e w s z y -  
s tk ie m  p o d tr z y m a n ie te g o ż y c ia . B e ? o b a ­
w y  p rz e s a d y  p o w ie d z ie ć  m o ż n a , ż e  9 0  p ro c  
p ro d u k tó w  ta k  d z iś p o m y s ło w e j i u d o s k o ­
n a lo n e j w y tw ó rc z o śc i g in ie  b e z p o w ro tn ie w  
te j b e c z c e D a n a id , ja k ą  je s t . . . b rz u c h lu ­
d z k i . N a w e t je ś l i w y tw a rz a s ię b ę d ą c e  
s z c z y te m  d o s k o n a ło ś c i a rm a ty , to  p o to  ty l­
k o , b y  p rz y  ic h  p o m o c y  in n e m u  ja d ło  o d e ­
b ra ć i w ła s n y b rz u c h n ie m n a p e łn ić  
e w e n t p o to , b y w ła s n e „ k o ry tk o " p rz e d  
n a p a ś c ią  w ro g a  o b ro n ić .

In n y  p rz y k ła d .: ' ś w ia t c a ły p o d z iw ia  
d z iś w s p a n ia łe  d z ie ło , p rz e z  n a < s s tw o rz o n e :  
f a b ry k ę n a w o z ó w s z tu c z n y c h w M o ś c i-  
c a c h . W ło ż o n o  w  to  m iljo n y  z ło ty c h  i n ie ­
m o ż liw e d o  o s z a c o w a n ia  w  ż a d n e j w a lu c ie  
lu d z k ie j n a p ię c ie m ó z g u  i w o li . A  p o c o ? a  
n a c o ? w  ja k im  c e lu ? P o to  b y  p rz y  p o m o ­
c y n a w o z o w  s z tu c z n y c h p o d n ie ś ć w y tw ó r ­
c z o ś ć ro ln ą . A  c o  s ię  s ta n ie z p ro d u k ta m i  
o w e j u d o s k o n a lo n e j i w z m o ż o n e j w y tw ó r ­
c z o ś c i ro ln e j? N o ? .. . —  k o rz y s tn ie p ó jd ą  
d o .. . b rz u c h a .

N ie n a p ró ż n o  te d y  u c z e n i c h e m ic y  i le ­
k a rz e g ło w ią s ię n a d w y n a le z ie n ie m p i ­
g u łe k , k tó re  z a s tą p iły b y  n a m  w s z y s tk o , c o  
w  c ią g u  d n ia  p rz e < z c a łe  ż y c ie  n a s z e s p o ż y ­
w a ć  m u s im y . W y s iłk i w  ty m  k ie ru n k u  d o ­
tą d p o z o s ta ły b e z d o d a tn ie g o w y n ik u .

A ż o to ja k b y b ły s k a w ic a ro z ja ś n iła  
c ie m n e n ie b o n ie w ie d z y n a s z e j : je s t s p o ­
s ó b ! C h o d z i ty lk o  o to , a ż e b y w ś ró d  n a s  
b y ło  ja k n a jw ię c e j lu d z i w ie lk ic h , z  
k tó ry c h k a ż d y m ó g łb y z d o b y ć s ię n a o d ­
w a g ę p o w ie d z e n ia  s o b ie „ s p ró b u j  ’.* * , n o  
i o c z y w iś c ie —  n a o d w a g ę u s łu c h a n ia  
w ła s n e g o  ro z k a z u .

A c h ! C o z a o lb rz y m i p rz e w ró t d o k o n a ł­
b y  s ię  w  c a ły m  ś w ie c ie : c a ły  d z is ie jsz y  z ło ­
ż o n y  a p a ra t p ro d u k c ji ro ln e j , w s z e lk ie f a ­
b ry k i n a w o z ó w  s z tu c z n y c h , f a b ry k i k o n ­
s e rw , r z e ź n ie , r e s ta u ra c je , c u k ie rn ie , k a ­
w ia rn ie e tc . , e tc . —  w s z y s tk o o k a z a ło b y  
s ię z u p e łn ie n ie p o tn z e b n e m . W y s ta rc z y ło b y  
k a ż d e m u ty lk o  je d e n  r a z w  ż y c iu d o b rz e  
n a je ść  s ię . a  p ó ź n ie j . . . . B y ło b y  to  c o ś w  ro ­
d z a ju „ w ie c z n e g o k rą ż e n ia w o d y " w  n a tu ­

r z e ! B a g a te la !
B a ! A le d o  te g o  t r z e b a , a ż e b y śm y  w s z y ­

s c y b y li lu d ź m i w ie lk im i N ie s te ty , d o ­
ty c h c z a s m a m y  p o ś ró d  s ie b ie  ty lk o  je d n e g o  
ta k ie g o .. . A m o ż e je d y n e g o n a c a ły m  

ś w ie c ie .

Hojna ofiara kapłana.
J e d e n z z a m o ż n y c h k s ię ż y s to l ic y w y -  

c h o d ź tw a p ro b o s z c z p a ra f ji p o ls k ie j w  
S o u th  C h ic a g o  k s . W o jta le w ic z  z a c z ą ł h o j­
n ie ro z d a ro w y w a ć  s w ó j o s o b is ty  m a ją te k  u a  
ro z m a ite p ię k n e c e le , m ię d z y in n e m i z ło ­
ż y ł 5 0  0 0 0 d o la ró w  n a ro z b u d o w ę k o le g ju m  
p o ls k ie g o ś w . B o n a w e n tu ry , w  S tu r te v a n t  
W is ., p ro w a d z o n e g o p rz e z o jc ó w f r a n c i­
s z k a n ó w . , .

Zapowiedź nowego lotu.
Z a k ła d y „ D o rn ie r " w  k u ry c h  w y b u d o ­

w a n o  z n a n y  h y d ro p la n  „ D o x " p rz y g o to w u ­
ją e ta p o w y lo t t r a n sa t la n ty c k i p rz e z A z o ­
ry  i w y s p y B e rm u d iz k ie d o S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h .  , ,

Surowe kary na kawalerów.
R z y m . (C E P S ) .
S a d  w  A n c o n ie s k a z a ł w  ty c h  d n ia c h  

5 0 m ie s z k a ń c ó w  te g o  m ia s ta n a  k a ry  p ie ­
n ię ż n e d o c h o d z ą c e w  n ie k tó ry c h  „ w y p a d ­
k a c h  d o  5 0 0 l i ró w , z a n ie p ła c e n ie t . z w .  
„ p o d a tk u k a w a le rs k ie g o " . O s k a rż e n i t łu ­
m a c z y li s ię c ię ż k im s ta n e m  f in a n so w y m ,  
d o w o d z ą c , iż o d w e jś c ia w  z w ią z k i m a ł­
ż e ń s k ie n ie u c h y la l i s ię z e z łe j w o li , le c z  
p o p ro s tu  d la te g o , ż e n ie  m o g lib y  u trz y m a ć  
ro d z in y . Z  te g o  te ż  w z g lę d u  n ie  p ła c i li . .p o .  
d a tk u k a w a le r s k ie g o " . S ą d a n k o ń s k i t łu ­
m a c z e n ia n ie u z n a ł i w s z y s tk im p o d s ą d -  
n y m  w y m ie rz y ł s u ro w e k a ry .

z a jm u ją c y c h  s z c z e g ó łó w , k tó re ro d z in ę  

H e n n ić h e n ó w  o b c h o d z i ły , te ta k b y ły  

s m u tn e , iż  je  p rz e d  n im i d łu g o  ta jo n o .  

C io c ia  T ru d a  c o ś o  l iś c ie z a s ły s z a w s z y ,  

b ę d ą c n ie z m ie rn ie  c ie k a w ą , p o ta je m n ie  

s ta r a ła  s ię  ta k  d łu g o , b y  g o  d o s ta ć , iż  

n a re s z c ie g rz e c z n y  s ta ru s z e k p rz y n ió s ł 

g o  je j je d n e g o  w ie c z o ra .

W  l iś c ie  ty m  T il iu s o p is y w a ł z a sz łe  

w y p a d k i t r a g ic z n e  i lo s w o je w o d z ic a ,  

k re ś l i ł  o b ra z  k ra ju , k tó ry  m u  s ię  d z ik im  

i s tra s z n y m  w y d a w a ł , m ó w ił o  o s o b a c h , 

k tó re  p o z n a ł i o  k tó ry c h  s ły s z a ł . S ło w e m  

n ie  z a ta i ł n ic , o s o b l iw ie  z łe g o . P is z ą c  d o  

o b c e g o , n ie s z c z ę d z ił te ż s z c z e g ó łó w  

o  m iło ś c i w o je w o d z ic a , k tó ra ta k ź le  

p rz y ję ta  z o s ta ła  n a w e t p rz e z p a n a  p is a ­

r z a . B y ły ta m  p rz e s a d z o n e s z c z e g ó ły  

o  w ię z ie n iu  i u c ie c z c e  z  R o c h o w a  i w ie ­

le  b a ś n i,  k tó re  s ię  z  ty c h  w y p a d k ó w  z ro ­

d z i ły .

T ru d a  z  p o m o c ą  s ta ru s z k a  p rz e c z y ta ­

ła  g ę s to  z a p is a n y  a rk u s z  z k o ń c a  w  k o ­

n ie c  i m o c n o s ię z a m y ś l iła , c o  z n im  

i z te m i w ia d o m o ś c ia m i m a u c z y n ić .  

M ó w ić o te rn p ie s z c z o n e m u d z ie c ię c iu  

n ie  b y ło  s p o so b u . A le  o jc u ? O jc a  n a le *  

ż a ło k o n ie c z n ie u w ia d o m ić o w s z y s t-  

k ie m . N ie  s p rz e c iw ia ł s ię  te m u  u s łu ż n y  

m ie sz c z a n in , k tó ry  l is t p rz y n ió s ł , i z e sz l i  

z n im  r a z e m  n a  d ó ł d o  ś ta r e g o  H e n n i-  

c h e n a , k tó ry  w .s w o ic h  r a c h u n k a c h  p o ­

g rą ż o n y  s ie d z ia ł .  (C . d .)
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R ząd p ó łko w n ików .
W sze lk ie ko m en tarze  zb yteczne!ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

* W  sobotę o godzin ie 12-ej poseł Jan  
P iłsudsk i zrzek ł się m isji tw orzen ia ga ­
binetu . P os. P iłsudsk i złoży ł następu jące  
ośw iadczen ie prasie:

„Z rzek łem się m isji tw orzen ia rządu , 
nie w idzę bow iem  w arunków , któreby da ­
w ały m ożność zrealizow ania m oich zam ie­
rzeń w obec stanow iska, zajętego w ostat­
nich dniach przez stronnictw a opozycyj­
ne* 1.

O godzin ie 15-ej P . P rezydent R zeczy ­
pospolite j pow ierzy ł m isję tw orzen ia R zą­
du posłow i W alerem u S ław kow i, prezeso ­
w i klubu B . B . W . R . P os. S ław ek natych ­
m iast przystąp ił do sform ow ania gabine­
tu , którego następu jącą listę przedstaw ił 
P . P rezydentow i o godzin ie la-ej:

P rezes rady m inistrów —  W alery S ła­

w ek, m inister spraw w ew nętrznych —  
H enryk Józew ski, spraw  zagran icznych —  
A ugust Z alesk i, spraw w ojskow ych —  
M arszałek P olsk i, Józef P iłsudsk i, skarbu  
—  Ignacy M atuszew ski, (k ierow nik m ini­
sterstw a), spraw iedliw ości — S tan isław  
C ar, w yziań rei. i ośw iecen ia publ. —  S ła­
w om ir C zerw ińsk i, ro lnictw a — L eon 
Jan ta-P ołczyńsk i, przem ysłu i handlu —  
E ugenjusz K w iatkow ski (k ier, m in.), ko ­
m unikacji —  A lfons K uhn, robót publicz­
nych —  M aksym iljan M atakiew icz, pracy  
i opiek i spo i. —  A leksander P rystor, re ­
fo rm ro lnych —  W 'ito ld S tan iew icz, poczt 
i te legrafów  —  Ignacy B oerner.

■ P . P rezydent podpisał nom inację i o go- 
dzinei 19 .15 odebrał przysięgę od człon ­
ków now ego rządu .

N ieb yw ały „ro zkw it" p rzem ytn ic tw a,
z  zag ran icy  to w ary  d o P o lsk i.
i różne przyrządy elek tryczne. T ow ar 
skonfiskow ano , a przem ytn ików oddano

C ałe  b an d y  szm u g leró w  zn o szę
D nia 25 . bm . o godz. 4-tej rano na od ­

cinku gran icznym m iędzy m iejscow ościa­
m i Z gorzelec i H ubertus, pow . Ś w iętoch ło ­
w ice straż gran iczna zauw ażyła szajkę  
przem ytn ików , sk ładającą się z około 50  
osób , które na w ezw anie zatrzym ania się  
rozproszy ły się , przyczem w iększość ucie- 
kła na tery torjum  niem ieck ie , 13 zaś prze­
kroczy ło pas gran iczny na tery torjum  pol­
sk ie.

Z a uciekającym i funkcjonarjusze stra­
ży gran icznej dali kilka strzałów karab i­
now ych , sku tk iem czego ujęto 11 osób , 
a w śród nich H askiela L ajtm ana z B ędzi­
na, . który został ran iony . W  czasie rew i­
zji stw ierdzono , iż każdy z przem ytn ików  
m iał przy sob ie około 40 kg . rodzynków

do dyspozycji w ładz sądow ych .
N a podstaw ie poufnych doniesień poli­

cja w C zeladzi w ysłała w nocy patro l 
w kierunku R angow a, gdzie znalezione  
w kupie naw ozu ukry te w specjalnych  
w orkach 130 kg . przem ytu , sk ładającego  
się z rodzynków , pom arańczy itd . W  w y ­
niku przeprow adzonego dochodzenia usta­
lono , że tow ar należy do bandy przem yt­
niczej rekrutu jącej się z m ieszkańców  C ze­
ladzi w liczb ie 8 osób . 5 przem ytn ików  
aresztow ano i przekazano do dyspozycji 
urzędu celnego w S osnow cu. Z a resztą  
w szczęto dalszy pościg .

K arczem n y n ap ad p o s ła B e-B e
n a  p rezesa  K lu b u  N aro d o  w eg o p o s ła R yb arsk ieg o .

W arszaw a, 29 . 3 .
G ło so w anie n ad p o p raw kam i 

b u dżeto w em i o d b yw ało  s ię  sp o ­
ko jn ie . B e-B e b ra ło u d zia ł w  
g ło so w an iu p rzekreś la jąc te rn  
sam em u ch w ałę sw ę, stw ier ­
d za jąca , że  o sta tn ie  p o s ied zen ie  

ko m is ji b u d żeto w ej b y ło n ie ­
w ażn e. P o u ch w alen iu b u d żetu  
p o rządek d zien n y b y ł w yczer­
p an y .

M arsz. D aszyń sk i zam ykając  
p o s ied zen ie , w yraził p rzyp u sz­
czen ie , że jes t to o sta tn ie p o ­
s ied zen ie p rzed św ię tam i i ży ­
czy ł p o s ło m : „W eso łych  

św ia t  I **
R o zleg ły  s ię o k lask i. K ied y  

p o s ło w ie zaczęli w ych o dzić ze  
sa li czło n ek k lu bu B e-B e D o ­
b rzań sk i p o dszed ł z ty łu d o  
p rezesa K lu b u N aro d ow eg o  p o ­
s ła R yb arsk ieg o i u d erzy ł g o  
zn ien acka w  g ło w ę. Z an im  n a ­
p ad n ię ty zd ąży ł o d w ró c ić s ię  
i zareag o w ać  p o se ł M o lik  z  K lu ­
b u N aro d o w eg o u d erzy ł n a ­
p astn ika  w  tw arz. W tedy n ad ­
b ieg li in n i p o s ło w ie k lu b u B e- 
B e n a cze le  z p o s łem  Id z iko w ­
sk im , u zb ro jo n ym w g u m ow ą  
p a łkę  i rzu c ili s ię n a p o s . M o li-

M lch ał W o jn icz zm arł w  tych
W N ow ym Jorku zm arł w tych dniach  

w w ieku 64 la t em igran t polsk i M ichał 
W ojnicz, który przez dług ie la ta m ieszkał 
w L ondynie i cieszy ł się tu taj w ielką po ­
pularnością jako jeden z najznakom it­
szych an tykw arjuszy . W ojnicz urodził się  

____ ______________ ______________ w r. 1865 na W ileńszczyźnie i odbył stu - 
n ap ad . W  sp raw ie  za jścia  z ło ży -  I dja uniw ersyteck ie w K rakow ie. W roku  
łrt_______ 7O7rsAnia X nnsłńw 11 .11885 W ojnicz został w W arszaw ie zaaresz-10 sw e zezn an ia d p o sto w . u -, to w an y za p rzyna leżn o ść d 0 p01sk iej gru . 

kra in cy L ew iC K l, K S . K u n iC K l p y niepodleg łościow ej i zesłany na S yber- 
i C h ru ck i, N iem ec U tta , Z yo ję . P o P ięciu la tach katorg i W ojnicz zdo- 
E sen stein , P P S  -  Z erb e , Ć h D  -  la ł uciec z zesłan ia i w r. 1890 osied lił S ię  
Ilrh ań slz i i P P <> —  n n s łA nka I w L ondynie Z am ieszkaw szy w A nglji,U ro a ilS K l 1 rro  -  p o b ian sa ta W ojn icz należał do grona em igrantów  pol- 
to m o w a. W szystk ie zezn an ia sk ich  

stw ierd za j? , że  p o s . D o b rzańsk i ।  
n ap ad ł zn ien acka i b ez p o w o d u  
n a p rezesa R yb arsk ieg o . P o s.
L ew ick i o św iad czy ł p o n ad to , że  
p o d ko n iec p o s ied zen ia jed en  
z p o s łów B B W R o św iad czy ł

Ika , któ ry jed n ak p rzy p o m o cy
in n ych ko leg ów o d p arł kar­
czem n y atak b eb ech o w có w . r

N a p o s ied zen iu k lu b u , któ re  
b ezp o śred n io p o tem  s ię  o d b yło  
p rzy ję to u ch w ałę p o tęp ia jęcę '

P o lak-em ig ran t b y ł w yb itn ym  
an tykw arju szem .

d n iach w N o w ym Jo rku .
P ośw ięciw szy się pracy an tykw arjusza, 

W ojnicz w  kró tk im  czasie w ybił się w L pn  
dynie na czo łow e stanow isko w śród an ty ­
kw arjuszy literackich . K siążk i, które uw a ­
żane były za w yczerpane lub zag in ione, 
W ojnicz w ynajdyw ał jak z pod ziem i. —  
G łów nym terenem jego poszukiw ań były  
W łochy. Jednym  z najbardziej doniosłych  
odkry ć W ojnicza było odnalezien ie t. zw . 
„B ib lii M alerm i** , w ydanej w W enecji w  
r. 1493 , która uchodziła za całkow icie nie  
istn iejącą, a którą W ojnicz jednak odna ­
lazł. D rugiem znanym jego odkryciem  
było odnalezien ie m anuskryp tu R ogera  
B acon*a; m anuskryp t ten znajdu je się  
obecnie w bib lio tece P iernonta M organa.

Jak w  ro ku 1915 p ad ła tw ierd za  

P rzem yśl.
_  » . -  C iekaw y p rzyczynek h i 

śto ryczn y .
m u : „C zeka jc ie  d o  sam eg o  ko ń- Z e  w sp o m n ień  o ficera ro sy jsk ieg o , 
ca , a aw an tu ra p rzy ko ń cu b ę ­
d zie". Jest to d o w o d , że  aw an - W  tych dniach upłynęło piętnaście la t,
tu r? b y ła w szczęta Z p rem ed y- O d dnia, kiedy  austrj. gen . K usm anek  posta-  

‘ now i! oddać P rzem yśl oblegającym  go R o-tacto .
Prpype RvharcLT nłr7vm?ił sjanom . B . oficer rosy jsk iego oddziału te- rrezes K yu arsK i o trry in a i , 1xifT rafi(,7n ft£ rn kto™  hrai nsnhiśH fi

ko n do len cje o d w ie lu k lu b ów ! 
se jm o w ych i o so b isto śc i.

W  ku lu arach  se jm o w ych  ku r­
so w ała p o g ło ska, że p o s . Jan  
P iłsu d ski zrzekł s ię m is ji tw o ­
rzen ia  g ab in etu . O fic ja ln eg o  p o - 
tw erd zen ia  te j p o g ło sk i b rak .

D ziw actw o arys to kra tk i ru m u ńsk ie j.
M łod a  i b o g ata  d am a  w yzb y ła s ię sw o b o d y o so b is te j i m ają t 

ku n a rzecz G an d h i'eg o .
P ew na m łoda dam a rum uńska schro ­

niła się w jednym  z klasztorów dale­
kich Indyj, aby iść śladem przykazań  
G andhfego , przyw ódcy hindusk iego ru ­
chu nacjonalistycznego . U roda m łodej 
te j i notabene bardzo bogatej osoby , 
której im ię i nazw isko brzm i A ladar  
V ertessy , jest przysłow iow a w  R um unji. 
W  roku 1927 odbyła piękna A ladar po ­
dróż do Indyj i przy te j okazji poznała  
osobiście G andhi ‘ego . M usi on w idocz ­
nie posiadać niew ytłum aczony jak iś  
w pływ m agnetyczny , bow iem piękna  
R um unka stała się odrazu jednę, z naj­
gorętszych i najw iern iejszych  jego w iel­
bicielek . P ism a rum uńskie donoszę, że  
pani V ertessy sprzedała rodow y sw ój 
zam ek, całą w łasność nieruchom ą m iej­
ską i ziem ską, w yzbyła się w szystk ich  
sw oich klejno tów i kosztow ności, nie

w yłączając cennej galerji obrazów sta ­
rych m istrzów i z całą uzyskaną z te j 
sprzedaży gotów ką udała się do Indyj,' 
gdzie w stąp iła do „k lasztoru**, założone-1  
go przez now oczesnego „proroka". C ały  
je j m ajątek przeszed ł au tom atyczn ie na ' 

„k lasztor".
C o w ażniejsze jednak , i co bardziej 

jeszcze św iadczy o zapale w iernej w y- 
znaw czyni, pośw ięciła ona złocistą au ­
reo lę sw oich w łosów i obecnie , odziana  
w  zgrzebny stró j pokutn icy , boso  obcho ­
dzi w iosk i i m iasta, zb ierając ja łm użnę  

■ dla sw ojego „k lasztoru". Z e w szystk ie ­
go , co w iązało ją z przeszłością , zacho ­
w ała jedynie fo tografję m atk i, a jedy- 
nem je j szczęściem , jak donoszą z T e- 
m esvaru , jest otrzym yw anie parę razy  

do roku  listów  od hindusk iego  ,,aposto ­

ła".

Londynu

na ;

legraficznego , B elm in , który brał osobiście  
udział w oblegan iu tw ierdzy m ałopolsk iej, 
dziś przez spraw ied liw ość dziejow ą przy- 
w róćonej P olsce, tak opisu je w parysk ich  
„P ośledn ich N ow ostiach* kapitu lację P rze­
m yśla:

P ew nej nocy , kiedy B elm in zm ęczony  
długotrw a^ służbą, zdrzem nął się przy h- 
paracie te legraficznym , nagle zbudziły gu  
silne detonacje .

—  „C ały gm ach sztabu generalnego , pi- 
sze B elm in , drżał w posadach , jak przy  
trzęsien iu ziem i. C udem  ty lko nie spad łem  
z kanapy . R az po raz rozbrzm iew ał strasz ­
liw y huk . W  pierw szej chw ili nie m ogli­
śm y zrozum ieć, co się stało , ale po kilku  
m inutach doszliśm y do w niosku , że A u ­
striacy w ysadzają w pow ietrze m niejsze, 
fo rty . Z ebraliśm y się (o ficerow ie i żo łn ie ­
rze oddziału te legraficznego) przy dw u a-  
paratach te legraficznych , utrzym ujących  
połączen ie m iędzy sztabem arm ji a szta- 
bem dw u korpusów (28-go i 29-go), które  
w chodziły w sk ład fo rm acyj, oblegających  
tw ierdzę. A paraty notow ały w ieści, że nie­
przy jaciel rzeczyw iście w ysadza w pow ie­
trze fo rty fikacje po całonocnem  bom bardo ­
w aniu pozycyj rosy jsk ich , podczas którego  
zużyto około 100000 pocisków . (B yła to już  
ty lko , jak się zdaje, chęć w yniszczen ia  
przed kapitu lacją fo rtecy całej am unicji, 
gdyż ostrzeliw anie naszych pozycyj przez  
A ustrjaków  było chaotyczne, o czem  św iad ­
czy ł fak t, że w yrządzone nam  szkody były  
m inim alne: jeden zab ity i kilku rannych .) 
W reszcie A ustrjacy skończy li sw ą pracę; 
na licznych punktach tw ierdzy w yw ieszono  
białe flag i.

S łyszym y dalszą w iadom ość: do naszych  
pozycy j zb liżają się dw a sam ochody z bia- 
lem i chorąg iew kam i; m inęły już oddziały  
w ojskow e: parlam entarze austriaccy jadą  
do sztabu arm ji rosy jsk iej. K om endant 
arm ji oblegającej, generał S eliw anow . w  o- 
toczen iu sw ych najbliższych w spółpracow ­
ników przy jm uje A ustriaków . W szyscy o- 
ficerow ie, przebyw ający w te j chw ili w  
sztab ie , skupili się przy dow ódcy . I ja by ­
łem m iędzy nim i. M am dokładnie przed  
oczym a tę scenę^

W ysłannicy A ustriaków w ręczy li gene ­
rałow i S eliw anow ow i listy pełnom ocne i 
zaczęli odczytyw ać list, w którym generał 
K usm anek kom uniku je , na jak ich w arun ­
kach gotów byłby oddać R osjanom tw ier­
dzę; jednym z głów nych w arunków było  
żądanie , aby garn izonow i austriackiem u  
pozw olono z honoram i w ojskow em i opu ­
ścić tw ierdzę i połączyć się z głów nem i fo r­
m acjam i arm ji austriack iej^ A le generał 
bełiw anow przerw ał czy tan ie , ośw iadcza ­
jąc: „Ż adnych w arunków nie przy jm uję; 
nie m acie co jeść i dlatego m usicie poddać  
się bez staw iania w arunków .

Ż ądam dalej, ciągnął S eliw anow , aby  
generał K usm anek zan iechał dalszego nie­
potrzebnego niszczen ia tw ierdzy , m aterjafu  
i zapasów .* 4 N a to w ysłannicy K usm anka  
odpow iedzieli, że w szystk ie głów ne fo rty ­
fikacje są już zn iszczone, a dalsze praw do ­
podobn ie w ysadzone w pow ietrze nie będą.

„A teraz proszę m i pow iedzieć, zapytu ­
je S eliw anow . jaką siłę przedstaw ia garn i­
zon tw ierdzy i ilu m acie chorych , bym  w ie­
dział, ile osób będę m usiał żyw ić, a ile le- 
czyć.“

„G arn izon tw ierdzy sk łada się z 9 gene­
rałów , 2500 oficerów i 120  000 żo łn ierzy , 
chorych m am y około 10000* , brzm iała od ­
pow iedź.

S łysząc te cyfry , oniem ieliśm y ze zdu ­
m ienia. P rzecież cała nasza arm ja, oblega­
jąca P rzem yśl, liczy ła w szystk iego 11 puł­
ków piechoty i 36 pułków obrony krajo ­
w ej, razem  O koło 70  000 żo łn ierza, podczas  
gdy w edług elem entarnych praw ideł sztu ­
ki w ojennej arm ja oblegająca pow inna  
być conajm niej dw a razy siln iejsza «od ar­
m ji obleganej. G arnizon P rzem yśla tedy  
pow in ien był liczyć nie w ięcej, jak 30— 40  
tysięcy ; było dla nas rzeczą zupełn ie nie­
zrozum iałą , dlaczego A ustrjacy pozostaw ili 
w tw ierdzy tak w ielką ilość w ojska. F ak- 
działy w yw iadow cze, gdyż w przeciw nym  
razie m usieliby w iedzieć, że oblega je ar­
m ja w porów naniu z garn izonem  tw ierdzy  
bardzo słaba.

G enerał S eliw anow . słysząc to w yzną- 
nle, nie drgnął. „D obrze odpow iedział spo ­
kojn ie , poślę natychm iast do P rzem yśla  
pułkow nika P niew skiego . aby generał K u ­
sm anek m ógł z nim  podpisać końcow ą u- 
m ow ę o kapitulacji.**

K R O N IK A .
W ąb rzeźn o , 31 m arca 1930 r.

KĄŁENPARZYK:

W torek , H ugona, 

Ś roda. F ranciszka i P aw ła

(2 ) Zebranie Koła Podoficerów Rezerwy 
Wąbrzeźno. W ubieg ły czw artek odbyło  
się zebran ie m iesięczne K oła P odoficerów  
w lokalu p . M arkuszew skiego przy udzia­
le 15 członków -. Z ebran ie zagaił prezes, po  
czem p . por. K uliszew ski w ygłosił w ykład  
na tem at „O rgapiiacja sił zbro jnych 11. O d ­
tąd raz w  m iesiącu będą się odbyw ały po ­
dobne w ykłady , których celem jest pogłę­
bien ie w iedzy w ojskow ej członków . P o  
w ykładzie p . poruczn ika zdał prezes spra- 

j w ozdanie zo zjazdu odbytego w T oruniu  
N astępnie przystąp iono do ustalen ia listy  
członków . P oniew aż koło m iejscow e m u- 
sję połow ę sk ładek m iesięcznych w ysyłać  

I do zw iązku , w ięc postanow iono członków ,

Wyjazd premjera Egiptu do

na decydujące rokow ania z rządem  angielsk im  dał asum pt do m anifestacji W 1 u usv ttuuvviuuv
cześć szefa rządu . L udność prosiła N ahas P aszę, aby był nieugięty w pertrak-i sk ładek nie płacą w ykreślić , gdyż  

Ł acjach, kótre m ają ustalić stosunek E gip tu do A nglji. ' inaczej koło ponosi znaczne straty . W y-

kreślono 9 członków . T em atem żyw ej dy ­
skusji była spraw a utw orzen ia oddziału  
P . W . dla m łodzieży pozaszkolnej.-P . K u- 
iiszew ski przyrzekł, że um unduro w anie, ’ 
jąkó też w szelk ie przybory pętrzebne do  
upraw ian ia ćw iczeń P . W . zostaną dostar-. 
czone. K om endantem oddziału obrano p . 
W inogórsk iego . P ostanow iono w ziąć udział - 
w św ięcie P . W ., które się odbędzie na » 
początku czerw ca —  jak rów nież poruczo- 
no kom endantow i ew entualne przygoto ­
w anie członków do m arszu bojow ego L a- 
ekow ice G rudziądz, który się odbędzie  
dnia 3 m aja. N astępnym punktem obrad  
była spraw a ustalen ia term inu zebrali. 
P ostanow iono , że odtąd zebran ia będą się  
odbyw ały w każdą środę no 1 . i czw artek  
po 15 .

W  w olnych w nioskach poruszono spra ­
w ę asysty przy grobie C hrystusa P ana, co  
poruczono w ykonać kom endantow i.

Nareszcie. D ow iadujem y się z W ar- 
szow y, że na zjeździe reprezen tantów  K as  
C horych uchw alono w ybudo w ać kosztem  
8 -m iu m iljonów zło tych szp ita l dla um y ­
słow o za-w ielkich ludzi. S pecjalna kom i­
sja ustali, gdzie szp ita l ten stan ie , lecz już  
dzisiaj krążą pogłosk i, że w S ólejów ku.
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Zebranie Koła Oficerów Rezerwy.
W sobotę dnia 29. odbyło się zebranie 

Koła Oficerów Rez. powiatu wąbrzeskiego  
przy udziale 9 członków. Uchwalono na 
zjazd do Bydgoszczy wysłać jako delega­
ta p. Czarnotę-Bojarskiego oraz zwołać 
walne zebranie Koła na dzień 1 maja br. 
o godzinie 8. w lokalu p. St. Klimka.

Komisja kontrolna. Od soboty bawi 
w mieście naszem komisja kontrolna zna­
czków inwalidowskich, stemplowych oraz 
ubezpieczeń społecznych. Zwracamy uwa­
gę pp. pracodawcom, aby uniknąć kosz­
townych kar za uchybienia, które zawsze 
zdarzyć się mogą.

Uwaga bezrobotni! Fabryka Pe. Pe. 
Ge. w W ąbrzeźnie przyjmie od zaraz 183 
Sracowników męskich oraz 32 siły żeńskie 

o robót krawieckich. Pierwszeństwo ma­
ją zwolnieni dawniejsi pracownicy.

Z Teatru Ludowego. W piątek od­
było się zebranie teatru ludowego w lo­
kalu p. M akowskiego. Na zebraniu tem  
postanowiono urządzić przedstawienie 
w dniu 2 maja. Odegraną zostanie sztuka 
„Czar munduru 11, którą się obecnie już 
ćwiczy.

Doroczne rekolekcje. Dla uczniów 
gimnazjum odbywać się będą w kościele 
parafjalnym rekolekcje pod kierownic­
twem o. prowincjała dr. Tomaszewskiego  
od środy 2 bm. do soboty 5 bm. w nastę­
pującym porządku:

W e środę po połud. o godz. 2.30 nabo­
żeństwo wstępne z Veni Creator. I nauka. 
W ystawienie Najśw. Sakramentu, M ise­
rere i modlitwy wieczorne.

W e czwartek rano o godz. 9 masza św., 
modlitwy poranne i II nauka, o godz. 11.15 
droga krzyżowa, rachunek sumienia 
i Anioł Poński, o godz. 2 Różaniec, o go­
dzinie 2.30 nauka III, o godz. 5 suplikacje 
i modlitwy wieczorne.

W  piątek rano o godz. 9 msza św. mo­
dlitwy poranne i nauka IV, o godz. 11.1^ 
droga krzyżowa i t. d., o godz. 1.30 nauka 
V, od godz. 2.30 spowiedź, a o godz. 5 M i­
serere i modlitwy wieczorne.

W  sobotę rano o godz. 9 nauka VI, uro­
czysta M sza św. z W ystawieniem Najśw. 
Sakr., generalna Komunja św., błogosła­
wieństwo papieskie i Ciebie Boże chwali­
my.

0 Kabaret! Staraniem miejscowego 
Klubu Urzędników z Zaw. wolnych nastą­
pi we wtorek dnia 1 kwietnia br. o godz. 
8-ej wieczorem otwarcie „kabaretu arty- 

I stycznego" w lokalu dawnej Strzelnicy —  
r „Zacisze". Zespół artystyczny tworzą wy­

bitne siły miejscowe. Publiczność powita 
zapewne tę inowację z zapałem i radością 
oraz poprze inicjatywę organizatorów jak  
najliczniejszym udziałem w otwarciu.

0 Baczność ^Sokoli**. M iesięczne zebra­
nie Sokoła odbędzie się we czwartek dnia 
3 kwietnia br. w sokolni ulica Przemysło­
wa nr. 5.

Przypominamy uregulowanie składek 
miesięcznych. Czołem! Prezes.

0 Jubileusz. Zasłużony i łubiany oby­
watel naszego miasta p. Jan Kaczyński 
właściciel kina i hotelu „Dwór W ąbrze­
ski" obchodzi w dniu 1 kwietnia br. 25.

jubileusz swej pracy zawodowej. Z okazji 
tej odbędzies ię wieczorem o godzinie 8-ej 
konfcert nowej orkiestry. Solenizantowi 
pośpieszą zapewne liczni przyjaciele i sym ­
patycy złożyć serdeczne życzenia, co i my 
z przyjemnością czynimy. Red.

0 Zebranie Tow. Samodzielnych Rze* 
myślników. Ponieważ niedzielne zebranie 
z powodu małej ilości obecnych odbyć się 
nie mogło — odbędzie się następne zebra­
nie we czwartek dnia 3 bm. o godz. 8-mej 
wieczorem. Na porządku obrad sprawy  
bardzo ważne i międzyinnemi sprawa po­
życzki dla rzemiosła oraz wybór delega­
tów na zjazd do Grudziądza. Przybycie  
wszystkich członków szczególnie tych, któ­
rzy stanowią komisję opinjodawczą przy  
rozdziale pożyczki jest konieczne. Zebra­
nie odbędzie się w lokalu p. Klimka St.

Zarząd.

WIELKIE RADOWISKA, pow. wąbrzeski.

Jak wiadomo, w dniu 1 kwietnia koń­
czy się rok budżetowy. Z okazji tej nie 
zawadzi, sporządzić sobie mały bilans 
z życia społecznego naszej ruchliwej wio­
ski i przez to zestawić wszelkie zdobycze  
osiągnięte w tym okresie 'czasu.

I oto nasz „poseł" do sejmiku powia­
towego, pomny swej obietnicy danej nam  
przy wyborach przystąpił do budowy go­
rąco upragnionego bruku przez naszą wio­
skę. Przy robocie tej zakasał sobie ręka­
wy po same łokcie.

Nasza parafja uzyskała wreszcie stałe­
go i mocno ustabilizowanego organistę....

P. wójt i ks. Proboszcz postanowili 
mieć szczęśliwszą rękę w organizowaniu 
komitetów dziesięciolecia.

P. sołtys zwolnił w drodze laski wszy­
stkie psy od opłaty podatku.

Dozór kościelny otrzymał dekret na do­
żywotne urzędowanie i zezwolenie na bu­
dowę trzeciej plebanji.

Pp. nauczycielki po długich latach  
w drodze również łaski otrzymały naresz­
cie miejsco siedzące, aby nie potrzebowa­
ły już się modlić w kruchcie na katafalku. 
Zato „optanci" z Kurkocina postradali 
wszystkie swoje dobrze wygrane miejsca.

P. agentka pocztowa zaangażowała już 
podobno listonoszki w miejsce listonoszy. 
Pp,. listonosze zafasowali już wszystkie 
torby w zamian za zmiejsze się ich re­
jonów doręczeń.

P. oberżysta uzyskał z Urzędu Skarbo­
wego ulgę od „cła" na czystą.

P. organista sprawi ł sobie żelazne bu­
ty, aby ich nie spalić.

Kółko Rolnicze wykupiło patent na bez­
gotówkowy handel śrutownikami.

W ojacy nadal zatwardziali w cnocie 
kawalerskiej nabrali jednak dużo miłości 
do dzieci i jeszcze więcej życzliwości do 
M łodzieży.

M łodzież męska zawojowawszy W oja­
ków wyda znowu wojnę bratniej M łodzie­
ży z Niedźwiedzia.

M łodzież żeńska musiała zawsze pra­
worządnie wybierać swoje prezeski, reży­
serki i działaczki społeczne a nowozało- 
żony klub M adodlinistek wzdycha smęt­
nie i rzewnie do marjawitów.

Żywimy nadzieję, że nikt się na nas za 
ten bilans nie pogniewa, bo jesteśmy zda­
nia, że jeśli są ciężkie czasy, to nie za­
szkodzi sobie trochę pożartować na „apry- 
Ia“. (m).KJIHGFEDCBA

Z ostatniej chwili.
. W arszawa, 31. 3.

Dekretem p. prezydenta Rzeczypospoli­
tej zamkniętą została sesja budżetowa 
Sejmu i Senatu.

W arszawa, 29. 3.
W brew zapowiedziom klubu Be-Be, 

przebieg posiedzenia Sejmu był spokojny. 
Sejm uchwalił poprawki Senatu do budże­
tu w myśl uchwał komisji, poczem mar­
szałek Daszyński sesję zamknął.

Trzęsienie ziemi.
„PoipoJo di Roma" donosi, iż wyspy Li- 

pairyjskie nawiedzone zostały trzęsieniem  
ziemi. Dwie osady legły w gruzach. Ilości 
ofiar w ludziach dotychczas nie zdołano 
ustalić. Szkody materalne olbrzymie. Na­
tychmiast po nadejściu wiadomości o ka­
tastrofie wysłano na wyspy specjalną eks­
pedycję ratunkową.

Miasto, obłożone aresztem.
Niecodzienny wypadek zajęcia sekwe- 

strem całego miasta wydarzył się w Pru­
sach W schodnich, gdzie na zasadzie wyro­
ku sądu, całkowity majątek miasta Orysz 
(Arys) — leżącego około 50 kim. od pol­
skiego miasta granicznego Szczuczyna w  
Polsce został obłożony aresztem. Nierucho­
mości, hipoteki, zaległości podatkowe zo­
stały przez egzekutora obłożone aresztem  
na rzecz pewnego banku, który udzielił 
miastu pożyczki. Gazownię unieruchomio­
no, miasto więc tonie w ciemnościach. Ka­
tastrofę finansową spowodowała nieoględ- 
na polityka pożyczkowa magistratu.

Z rozpaczy po stracie siostry.
20-1  etni szeregowiec 15-ej kompanji ba- 

tailjonu szkolnego 7 pułku Reichswehry 
Eryk M ayer popełnił w koszarach samo­
bójstwo, pozbawiając się życia wystrzałem  
kairabinu w usta. M ayer targnął się na sie­
bie po powrocie z pogrzebu siostry. W li­
ście do narzeczonej tłumaczy się ze swego 
kroku twierdząc, iż nie mógł przeżyć cięż­
kiego ciosu.

Przyjęcie dworskie w Londynie.
W pałacu Buckingham w Londynie 

odbyło się pierwsze od czasu choroby 
króla przyjęcie dworskie. Na przyjęciu 
zgromadziło się około 600 osób ze. świa 
ta politycznego, dostojników państwo- 
vyych oraz przedstawicieli armji, mary ­
narki, lotnictwa i dyplomacji. Po raz 
pierwszy przyjęty został z tej okazji am ­
basador sowiecki Sokolników. Poprzed­
nio Sokolników po swem przybyciu do  
Londynu przyjęty był przez księcia W a 
Iji. Na przyjęciu dzisiejszem  król odbiegł 

nieco od zwyczaju, gdyż nie podejmował 
gości stojąc, lecz zasiadł na tronie ze zło­
ta, pod złotym baldachimem, otoczony 
dostojnikami. W roku bieżącym król 
i ikrólowa wydadzą jeszcze 5 przyjęć 
dworskich z powodu licznych zgłoszeń 
prezentacji wielu osobistości.

Wydalenie z granic państwa.
W  związku z antypaństwową działal­

nością władze administracyjne nakaza­
ły wyjazd z Polski duchownemu prawo­
sławnemu Jakubowiczowi, obywatelowi 
SSSR. Jakubowicz odmówił zgody na  
wyjazd do Rosji, wobec czego władze 
państwowe pozostawiły duchownemu 
Jakubowiczowi wolny wybór państwa, 
do którego ma się udać.

Gromadzą materiały.
Litwini, jak się okazuje, zakupili u  

W ilnie znajdujący się od przeszło 100 lat 
w księgami Zawadzkiego księgozbiór, do­

tyczący spraw Litwy.

Akademia przeciwpapieska 
w Moskwie.

Jak podaje bolszewicka ^Prawda 44, 
dn. 20 marca rb. o godz. 9-ej wieczór zor- 
ganizowana została przez związek wo­
jujących bezbożników w M oskwie aka- 
demja przeciwpapieska. Podczas akade- 
mji wygłoszono szereg przemówień, na­
wołujących do odparcia wojny krzyżo­
wej papiestwa i całej burżuazyjnej Eu­
ropy przez wzmożenie przygotowań wo­
jennych.

Jak widzimy, bolszewicy pod płasz­
czykiem obrony przed krucjatą modlitw  
starają się przeprowadzić w swem  pań­
stwie bardziej energiczne przygotowa­
nia wojenne.

Zbrodnia bolszewicka.
Pod Pińskiem patrol bolszewicki 

ostrzeliwał w nocy barkę polską, płyną­
cą po Dniestrze. Bolszewicy ostrzeliwali 
barkę ogniem karabinowym i przy po 
mocy miotaczy bomb. Trzy osoby zosta­
ły zabite, trzy zaś zdołały ujść przez do­
płynięcie do brzegu. Barka zatonęła. —  
Prócz trzech osób, zabity został również 
jeden szeregowiec KOP.

Niemcy rzucają miljony na wal­
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra­

cę Z. O. K. Z.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.
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Hotel »,Pod Białym Orłem"
wł. Fr. Szymański.
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W e wtorek, 1 kwietnia o godz. 8,15 wiecz. wielki podwójny progr. jako pierwszy

MMiiiriMdiMi"

o godz. 3,15 dla wszystkich 
dzieci z miasta poraź ostatni 

„Król Królów" 
Zapowiadamy największe ar­
cydzieło wojenne pod tytułem: 

Nieśmiertelna miłość

■ „nii mror

wł. Jan Kaczyński.

W242

W Środę, dnia 2-go kwietnia br. i we czwartek, dnia 3-go kwietnia br. 
o godzinie 815 wieczorem wielki podwójny program

jako pierwszy potężny dramat erotyczny

„BOSKA KOBIETA11 
jako drugi dramat o wielkiej wystawie i sensacyjnem podłożu p. t: 

„KRÓLOWA FOLIES BERGER" 
w roli głównej MADY CHRISTIENS. — Ciekawa akcja, nadzwyczaj piękne kostjumy.

Zawiadomienie.
Podaję do łaskawej wiadomości 

Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy  

że z dniem 19. III. br. przyjęli ode- 

mnie przedstawicielstwo Browaru  Cheł­

mińskiego jako również fabrykację le­

moniady i wód mineralnych —  p. Jan  

Bauer i p. Bronisław Dąbrowski. 

Dziękując uprzejmie za okazane mi 

zawsze zaufania i poparcie, kreślę się

z poważaniem

Podajemy niniejszem do łaskawej 

wiadomości wszystkim Obywatelom  

miasta W ąbrzeźna i okolicy, że z dniem  

19 III. br. przejęliśmy od p. Herberta  

Bauera przedstawicielstwo Browaru  

Chełmińskiego i fabrykację lemoniady  

i wód mineralnych. Polecamy nasze 

wyroby łask, względom Szan. Publicz­

ności i zapewniamy obsługę zawsze 

rzetelną i punktualną.

Z poważaniem

Dzielna 246  

ehelieolki 
może się zaraz zgłosić 

Stanisław imaliki 
Skład bławatów 

ul. Kolejowa.

UNIEWAŻNIAM 
zgubioną książeczkę wojsk, 

na nazwisko

Herbert Bauer ian Bauer i Bronisław DgMi
Kazimierz Grabowski, 
Wąbrzeźno, Bernarda 9.

UCZHIA
syna uczciwych rodziców  
przyjmie od 1 kwietnia br, 

Hurtownia towar, 
kolonj. win delik.

i palarnia kawy

hnl Pitlurti
Wąbrzeźno,

Kolejowa 61  /62.

ogsoszEjm-
W e wtorek, dnia 8 kwietnia 1930 roku  

odbędzie się w Wąbrzeźnie 

iniimMiitni
Szwarc, burmistrz.

Rozpowszechniajcie

„Gazetę Wąbrzeską0


